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Donoszą z Budapesztu, że prezydent 
węgierskiego gabinetu Szell ma się 
udać dzisiaj do Wiednia na wspólną 
konferencyę. Równocześnie rozeszła 
się po mieście pogłoska, jakoby Szell 
dość poważnie zaniemógł na zdrowiu. 
Gdyby wiadomość ta okazała się pra- 
wdziwą, należy się znów spodziewać 
przeciągnięcia się sprawy ugody. 

Młodoczesi starają się wciąż na 
gwałt zaprzątywać sobą opinię. Nie 
omijają oni żadnej sposobności aby 
w sposób jak najkrzykliwszy przypo- 
mnieć rządowi widmo opozycyi. 

Onegdaj stanęli przed swoiiui wy- 
borcami posłowie Spindler i Sramek. 
Obaj opowiadali swoim  wyhorcom 
dlugo i szeroko, że czeski klub po- 
selski już więcej nie przcbuczy nic 
rządowi. Albo zostaną Czechom przy- 


wrócone badeniowskie rozporządzenia | 


językowe, albo dowie się rząd co to 
znaczy o©pozycya i uniemożliwienie 
wszelkich prac parlamentowi. 

Po ognistych przemowach szano- 
wnych tych panów posłów uchwalili 
wyborcy „jednomyślnie* rezolucyę wzy- 
wającą posłów do stanowczego i nie- 
wzruszonego poslępowania. 

Na pewnem znów zgromadzeniu wy- 
borców, na którem przemawiali po- 
słowie Formanek i Jarosz uchwalono 
jeszcze gorętszą rezolucyę, w której 
powiedziano, że ponieważ istnieje o- 
bawa, iż poslowie czescy znów dadzą 
się omamić rządowi różnemi przyrze- 
czeniami i zezwolą na przyjście ugody 
handlowo-dowej do skutku, wzywa 
się posłów, by stanowczo tak długo, 
dokąd żądaniom czeskim nie stanie 


„Alma‘ 
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się w zupełności zadość, zwalczali przed- 
łożenie rządowe w sprawie ugody 
wszystkimi, chaćby nawet najradykal- 
niejszymi środkami. 


W sprawie wiecn narodowego. 


Tymczasowy Komilet wiecu narodo- 
wego odbył 18 b. m. we Lwowie po- 
siedzenie pod przewodnictwem posła 
T. Romanowicza. Na posiedzeniu tem, 
oprócz dotychczasowych członków, 
wzięli udział także delegowani przez 
stronnictwo narodowo-dcmokratyczne 
posłowie na Sejm i do Rady państwa, 
którzy zgłosili swe przystąpienie da ho- 
mitetu. 

Sekrclarz Komitetu, dr. Mikołajski 
odczytał spis słowarzyszcń i przeszło 
200 osób z całego kraju, które zapo- 
wiedziały bądź to udział swój w pro- 
jeklowanym wiecu, bądź też referaty. 
W liczbie tych ostatnich znajdują się 
pp. posłowie: Bojko, Włodzimierz 
Gniewosz, Wład. Gnicwosz, prof. dr. 
Gląbiński, Adoll Cieński, Jun Wielo- 
wieyski, hr. krzysztof Mieroszewski, 
prof. Thullie, red. Konopiński, Kaz. 
Barloszewicz, Wład. Stadnicki, Tad. 
Stamirowski i inni. Dotychczas zgło- 
szono kilkanaście referalów, a nadlo 
wiele osób nadesłało opinie i wnio- 
ski, dotyczące organizacyi i programu 
obrad wiecowych. Dla rozpatrzenia tych 
opinii i wniosków i przedstawienia ich 
Komitetowi, wybrano subkomitet, do 
którego weszli pp.: Jan Kasprowicz, 
dr. Rulowski i K. Wróblewski. Drugi 
subkomiłel, złożony z pp: dra Miko- 
łojskicgo, J. N. Popławskiego i Roma- 
nowicza, ma opracować regułamin wic- 
cowy,a to na podstawie projeklu przed- 
stawionego przez dra Mikałajskiego. 

Z pomiędzy osób, które dotychczas 
na wicc się zgłosiły poslanowiono u- 
tworzyć stały Komitet wiecowy i w 
tym celu rozesłać zaproszenia. Posie- 
dzenie tego Komitetu odbędzie się we 
Lwowie 28 b. m. o godzinie 10 przed 
południem w sali Rady miejskiej. 

Na tem posiedzeniu zostanie szcze- 
gółowo omówiony i ustalony program 
oraz termin l. wiecu narodowego. 

Z chwilą ukonstytuowania się Ko- 
mitetu wiecowego ustąpi i przeslanie 
działać Komitet tymczasowy, którego 
zadaniem było tylko wdrożenie akcyi 
wiecowej. 


Pracownia Sukien damskich. 


Specyalność udzielanie nauki kroju. 
Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z całem utrzymaniem. 4. nil 
Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic Vis a vis kościoła | 
po zniżonych cenach. 
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Ludwik Kossuth, 


Całe Węgry szykują się obecnie 
by z jak największym przepychem 
obchodzić stuletnią rocznicę urodzin 
Ludwika Kossulha. 

Bohater, pół-bóg swojego narodu, 
którego imię porusza każdy umysł 
węgierski, ucieleśnienie idei walk 
wolnościowych — dla jednych, jest 
Kossuth równocześnie dla drugich 
przedmiotem  najostrzejszej krytyki. 
Historya nie wypowiedziała jeszcze 
o nim swojcgo sądu 

Poslać od ośmiu lat już zmarłego | 
do dziś jeszcze przesuwa się wśród 
haseł walk partyjnych i mimo, Że) 
wspoluinienic jego żyje dziś miłością 
lub nienawiścią, dziwić się nie możnā, 
że dziś cały naród węgierski sklada 
hołd pamięci męża, którego gorący 
temperament i nadzwyczajna wymowa 
porywału za sobą llumy. 5 

By zrozumieć prawdziwą lreśći 
cel tego wielkiego obcliodu, do kiló- 
rego przygotowują się dziś całe We 
gry, trzeba zrozumieć, że nie chodzi 
lu wyłącznie o niesienie hołdu pa- 
mięci tego gorącego rewolucyuonisty, 
lecz naród węgierski chce uczcić pa- | 
mięć pierwszego swojego bojownika | 
wolności, tu nie chodzi tyle o ucz 
czenie polężnej indywidualności Kos- 
sulha, lecz jak powiedzieliśmy chodź! | 
lu o uczczenie pamięci jednego z 0- 
wych bojowników, którzy wyro 
gli w ogniu walk o wolność, kló 
rym gorzała swego czasu cała Europe: 

Żyjemy wprawdzie w czasach pa” 
nowania konstytucyj, lecz chyba ka- 
żdy z nas wie, Że z naszego słownika 
politycznego dawno już wykreślono 
wyraz „wolność” jako silnie przest- i 
rzały. EB 
I dlatego tem godniejszein uwagi jes! | 
widowisko, jak cały naród zbiera się 1- 
zem, by z lem samem namaszczenie 
z jakiem wymawia imię Kossutha, 03% 
świadeclwo czczonem przez się Ide 
ałom wolności. 

Węgierski parlament z prezydenie™ 
hr. Apponyi na czele dał pierwszy M 
puls do urządzenia wspomnionego ©* | 
chodu. 

Apponyi zapewnie nie może być U” 
ważany za ucznia i epigona Koss” 
tha i hasła jego zapewne nigdy 7% 
znalazły odwdzięku w sercu APPS 


Kraków, 
ul. Wiślna 12 | 


parter, 
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nyiego a mimo najjaskrawszych ró- 
¿nic w pojęciach, potrafił Apponyi u- 
znać w nim wielkiego syna narodu, 
ucieleśnienie jego dążeń i uczuć. 


0ż słychać nowego? 


(Wnadesi mamiestnikiem 2) 
„Polilik* pisze w korespondencyi z Wie- 
dnia: W dobrze poinformowanych kołach 
twierdzą, że namiestnik hr. Piniński 
zamierza stanowczo ustąpić z zajmowanego 
slanowiska. Jako następcę jego wymieniają 
hr. Slaoisława Badeniego, klóry w o- 
slalnim czasie kilka razy był we Wiedniu 
na dłuższych konferencyach u prezydenia 
gabinetu. Badeni jednak opiera się przy- 
 Jtciu „ofiarowanej* (?) mu godności. 


lak donosi — jak zaznaczyliśmy — 
„Polik*, Co w tem jest prawdy trudno 
śię dowiedzieć; — zdaje się, 2e niewiele. 


Pogłoski o „postanowionem* (?!) już u- 
śląpiepiy obecnego namiestnika pojawiają 
śię w oslalnim czasie, jako „sensəcye“ już 
me po raz pierwszy, jednak zawsze oka- 
tują się bezpodslawne. 


(Nowy spór graniczny). Do 
adeue Freie Presse“ telegralują z Budape- 
Ledwie załatwiona nowyspór o Morskie 
Oko Już wybuchnął zatarg między Galicyą 
ja Węgrami o granicę. Donosi o tem „Pe- 
s Hirlap“, mianowicie w miejscu, gdzie 
najec przepływa węgierską granicę, we- 
Mtaa woda oderwała kawał brzegu i 
| Przesunęla go va slronę galicyjską. Za- 
eszkali w okolicy Węgrzy z wlaścicie- 
m gruntu, do którego ów kawalek pod- 
| lonego brzegu należał, na czele prze- 
= i objęli przeciwległy brzeg, w 
a me, zalykając na nim węgierskie 
| Ę graniczne. Władze wyslały natych- 

>l żandarmów mna miejsce, by zapo- 

“e ewenlualoemu starciu. 


(4 usweg"). 


M 
| 
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m. i a Neue Freie Presse“ 
zeza dziś bardzo znamienny arlykul 
napisem „Ausweg* (Wyjście) Reda- 
ma się w lym artykule nad 
rob, pr 2 powodu zamierzonej ob- 
W 4 czeskiej 1 wypowiada zdanie, ja- 
„A erber, celem tymczasowego zała- 
| kezlalcei 7 oosil się z myślą pize- 
| „na Swego gabinetu przez dobranie 

iemieckich i czeskich parlamen- 
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stępnie konferowal dlugo z marszałkiem |formacye o położeniu na kresach Prus. Po- 


czeskim Lobkowilzem. 

(Ze strachu przed konku- 
rency). „Neue Freie Presse* będzie 
od 1 października b. r. wychodzić trzy 
razy dziennie. To powiększenie pisma jest 
wynikiem konkurencyi, jaką zamierza czy- 
nić organowi z Fichlegasse, powslający 
dnia | października dziennik „Die Zeit“, 
który wychodzić będzie dwa razy dziennie. 

(Los polskich kolonistów). 
W Jaworzu, należącem do Dembowejląki, 
majętności komisyi kolonizacyjnej w po- 
wiecie kwidzyńskim w Prusach Zachodnich, 
od wielu lat byli dzierżawcy Polacy, któ- 
rzy na dzierżawionej ziemi, otrzymawszy 
pozwolenie, pobudowali sobie własne bu- 
dynki. Teraz kontrakty ich skończyły się, 
a komisya kolonizacyjna, jak pisze „Dao- 
ziger Zlg.*, pod żadnym warunkiem ich 
nie odnowi. Koloniści polscy zostali też 
już zawezwani, aby budynki swoje sprze- 
dali kolonistom niemieckim, jeżeli ci na- 
być będą chcieli, Jub też je usunęli. 

(„Zukunft“), Już przed kilkoma 
dniami poświęciliśmy ma tem miejscu 
wzmiankę niemieckiemu pismu „Die Zu- 
kunfi“. 

Berliński len lygodnik cieszy się w Niem- 
czech wielkim vozgłosem, a lo z trzech 
przyczyo: 

Po pierwsze jego redaktor naczelny, który 
pisuje artykuly wstępne, jest bardzo uta- 
lentowanym feljelonistą. Powtóre. ów fel- 
jetonista — Maksymilian Harden — kry- 
tykuje od lat dziesięciu metodę rządów 
Wilhelma II, krytykuje lak zawzięcie, że 
już dwukrolnie za obrazę majestatu od- 
siadywał więzienie w twierdzy Weichsel- 
miindc pod Gdańskiem. Po lrzecie ów 
feljelonista. człowiek bez zasad, ale bardzo 
giętki, wrażliwy, zręczny, umic zawsze 
zająć czytelników, gdyż przy rozslrząsaniu 
spraw rozmaitych staje zawsze w sprze- 
czności świadomej z zdanicm ogółu. Jeżeli 
opioia publiczna zowie pewne zajście, lub 
pewien wypadek bialym, Harden z sofisteryą 
błyskotliwą będzie się starał udowodnić, 
że rzecz właściwie jesl czarną. 

W ostatnim numerze o czem pi- 
asliśmy — Hardeo wygłosił swą opinię 
o bylności Cesarza Wilhelma [l w Po- 
znaniu. Ta opinia tembardziej zasluguje 
ba uwugę, Że Harden jest bratem rodzo- 
nym Willinga, burmistrza naczelnego w Po- 
znaniu. Obaj za młodu zwali się Wittko- 
werami. Redaktor naczelny „Zukunft* 
zmienił nazwisko na Harden, podczas gdy 
dzisiejszy burmistrz przezwał się Wittin- 
giem. 

Otóż Witikower-llarden lwierdzi, że ce- 


Najtańszym handlem obecnie w Krakowie jest: 
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_ Ulea Sławkowaka 3. Motel Saski. 
y P. T. Publiczność o popieranie naszego przedsiębiorstwa. 


2 Wilhelm posiada zupełnie błędne in-|wielu lal, a zdaje się, 


= Zaopatrzony w setki różnych towarów na każdy sezon. 
Cany fowarów bajecznie niskie | stala. 


Jaków biurokracya poznańska chce wyna- 
rodowić, co stanowczo jest błędem. By len 
błąd ukryć przed cesarzem, maluje Pola- 
ków jako zuchwałych buntowników. 

Tymczasem bunlownikami Polacy nie 
są, opierają się jedynie błędnej, lekkomyśl- 
nej polityce podwładnych organów pań- 
stwowych. Cesarz Wilbelm, acz wprowa- 
dzony na manowce, instynktownie zdaje 
sobie spiawę, że skutkiem obecnej polityki 
cierpi interes dynastyi i Prus. Gdy mu 
prezes naczelny Bitter zameldował, że Po- 
lacy nie wezmą udziału w przyjęciu mo- 
narchy, Wilhelm ofukną! go szorstko: 

— Jak pan mógł pozwolić, by sprawy 
zaszły tak daleko ? 

Biurokracya przecież zapobiegła rozmai- 
lemi sztuczkami, by cesarz przejrzał pra- 
wdę. Kurs anlypolski będzie trwal dalej. 

Tyle Harden. Jego zdanie nie jest miaro- 
dajnem, bądź co bądź zaslugiwało na 
streszczenie jako jeden z tysiącznych ko- 
menlarzy w tej sprawie. 

(“Kojce wpływy *). Dzicnnik Po- 
znański pisze : 

Kojące wpływy, które mialy zdaniem 
organów p. l. r. Wiltinga wyniknąć z u- 
roczystości poznańskich, eałkiem zawiodły 
proroków. 

To też p, nadburmistrz, (l. r. Witting 
dłalego pewno głównie zrezygnował ze 
służby państwowej, że po uroczystościach 
nie znalazl w miarodawczych kołach tego 
usposobienia, klórem go przed uroczy- 
stościami ludzono. 

Z dnia na dzień przekonujemy się 
coraz więcej, jak dobrze się slalo, że 
przestrzegaliśmy ciągle i wszyslkich przed 
złudzeniami. Nad dowodami nie potrzeba 
się rozszerzać. 

Już wystąpienie p. kanclerza Biilowa 
w odpowiedzi do hakalystów gdańskich 
daje najlepszy komenlarz do zrozumienia 
„kojących wpływów“. Byla lo ponęta, 
nic więcej. 

Ale na szczęście nie było „słabnących 
dusz“, które się na lẹ ponętę złapały, 
a ci, co się złapali, rządzili się więcej 
osobistym interesem, jak wiarą w słodkie 
słowa, po za klóremi dziś, po harapie, 
przychodzą coraz bardziej cierpkie czyny 
i fakta. 

Do tych faktów zaliczyć można prze- 
dewszystkiem i to, że, jak donosi „Ku- 
ryer Poznański“ w  gnieźnieńskich a pe- 
wno i w innych okolicach, coraz dalej 
się prowadzi w szkołach elementarnych 
usuwanie polskiej nauki religii na korzyść 
niemieckiej. 

Ta robota prowadzi się cichaczem od 
że wobec niej 
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wladza duchowna musi się czuć bez- 
bronną, skoro na wszystkie remonstracye 
swoje nie uzyskała zalrzymania tej zlo- 
wrogiej i dla religii propagandy. 

Złe sumienie odzywa się w „Pos. 
Tageblatt*, jeżeli z propagandy tej zdaje 
się obawiać niepokojów w rodzaju wrze- 
gińskich, a co więcej żąda od prasy pol- 
skiej, żeby ona „kojąco“ występowała ; 
jakby to było obowiązkiem prasy, zaże- 
goywać burze, których nie wzniecila. 

Krew się ścina w żyłach na laką bez- 
czelność. Nie prześladujcie, nie tępcie 
uprawnionych „właściwości*, a nie bę- 
dziecie się potrzebowali obawiać żadnych 
zaburzeń. 

I wobec takich stosunków śmie Lwier- 
dzić taki „Reichsbole*, że ks. arcybisku- 
powi zbudowano w  Pozoaniu podczas 
uroczystości poznańskich „złote mosty*. 

„Lech* donosząc o rewizyi szkól w 
gnieźnieńakiem, skntikiem której ma być 
zniesioną polska nauka religii w „niekló- 
rych* szkołach, bardzo słusznie tę tylko 
dodaje uwagę: Rodzice będą zalem tem 
gorliwiej uczyli swe dzieci religii po 
polsku. 

Musimy zaiste przeciwko antireligijnej, 
wedle naszego zdania, propagandzie pro- 
testować do władzy duchownej 1 Świe- 
ckiejj w prasie, na wiecach i w sejmie, 
ale bez złudzeń, że to cośkolwiek pomo- 
że; jedyną a skuteczoą w tym razie po- 


mocą — jest samopomoc, o której zastó- 
sowanie od tak dawna i nie bez skutku 
wolamy. 


Jeżeli „Gnieźżnieńskie* przedewszysikiem 
jest zegrożone, to tam właśnie trzeba za- 
lożyć towarzystwo samopomocy. Mówić 
mało a — działać dużo. Jeżeli się nie 
mylimy, to w mieście Goieźnie już się 
mial zrobić początek ? 

(Z walk o szkoły klasztorne 
we Francis). Agencya Havasa ogla- 
sza następującą notę: Otwarcie szkół lu- 
dowych w departamencie Finistere odbyło 
się wczoraj w zupełnym spokoju. 

Wedlug sprawozdań, nadesłanych z 32 
gmin, liczba uczniów wynosi o 627 wię- 
cej, chociaż jeszcze nie wszystkie szkoły 
zostały otwarte. 

(Tarara-bunsu-biema). Nad glową 
ministra Pallelana zaczyna huczeć zlowio- 
ga burza, która kto wie czy nie zmiecie 
i jego i pokrewnego mu duchem kolegę 
jego Andre. 

Według pism paryskich nacyonalisty- 
cznych minister Delcassć, przed klórym 
ambasador włoski na mowy z Ajaccio i 
Bizerty się użalał, rozbudził prezesa gabi- 
nelu Gombesa, przedstawiając mu w ły- 
wych kolorach następstwa lekkomyślnej 


Tani sklep chrześcijański 


Pod Kościuszkąa 
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gadaniny Palletana, a Combes, przyznaw- 
szy Delcassemu słuszność, przesłał mini- 
strowi marynarki do Bizerty telegraficznie 
bardzo ostre uwagi za jego wylewy ora- 


lorskie w Ajaccio. 

Krytykują też niefortunnego ministra 
coraz natarczywiej pisma paryskie, i to 
pie same lylko nacyonalislyczne ale i obok 
nich także czyslo republikańskie. 

„T[emps* pisze szyderczo: „Wawrzyny 
Andrćgo nie daly Palletanowi zasnąć i 
mamy teraz aż dwóch slawetnych mini- 
strów lak zwanej narodowej obrony, któ- 
rzy, uprawiając bombastykę i tromtrada- 
cyą wżdłuż i wszerz Francyi, wytrząsają 
brodą to nad Niemcami to nad Włocha: 
mi. Na kogoż po tej rzezi teraz kolej? 
Prasa angielska i niemiecka była do lego 
stopnia rozsądną, że szumnych mów nie 
wzięła tragicznie, a lak samo postąpi so- 
bie zapewne także i opinia publiczna we 
Włoszech. Stało się, że ministrowi mary- 
narki, gdy zaczął prawić, język stanął ko- 
łem; widocznie biedak połknął lrójnóg że- 
lazny*. 


Podwójna rocznica. 


(Władysław Syrokomla-Kondratowica). 


Na Rosie, cichym cmentarzu wilcń- 
skim, gdzie świerk, który jest cypry- 
sem północy, rzuca cień melancholijny 
na mogiły, pod prostą płylą kamien- 
ną spoczywają zwłoki „Lirnika wio- 
skowego*. 

Zdobi ten grób dzisiaj gazon ze 
świeżych kwiatów, złożonych tam w 
dniu urodzin pieśniarza. 

Rocznica to podwójna: 80-ta przyj- 
ścia na świat i 40-ta zgonu Włady- 
sława Syrokomli. W dniu 19 września 
1822 r. w powiecie słuckim, na wsi, 
urodził się Ludwik Kondratowicz, a w 
dniu 15 września 1862 r. zmarl w 
Wilnie. 

Żył krótko, bo lat 40 zaledwie, ale 
dni swoich nie zmarnował, talentem 
zabłysnął i sławę serdecznego pieśnia- 
rza sobie zjednal. „Wybrykam: dobre- 
go humoru“ zwrócił na siebie uwagę, 
„Gawędami i rymami ulotnemi* sym- 
patyę czytelnika sobie utrwalił, szczytu 
w  „Margierze* i „Janie Dęborogu* 
dosięgnął. 

Duszę poety owiewał smutek bez- 
brzeżny, płynący, jakby z przeczucia 
wczesnej śmierci. Ten smutek stanowi 
jednak wielki wdzięk poezyi Syrokomli. 
„Janko Cmentarnik*, „Smierć słowika”, 
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połeca 


& Kraków, ul. Mikołajska 


Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koc 
chodniki. — Bieliznę stołową, meską i damską 


Wyprawy ślubne. — Bluzki i halki gotowe w wielkim wyborze: 
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„Poezye ostalniej godziny” noszą tego | 
smulku piętno najwyrażźniejsze. Pro- 
stota i uczucie głębokie chwylają za $ 
serce w utworach pocty, którego pa- 
mięć czcimy najgoręcej. 


Wiadomości bieżące 
i rozmaite. 


Kraków, 19 września. 


Teatr miejski w Kraknwie. 


W Sobotę dnia 20 września 
„Zemsta*, komedya w 4 aktach Al. 
Fredry. 

W Niedzielę dnia 21 września b. r. 
„Staroświecczyzna”, kom. ze śpiewami 
w 5 odsłonach J. N. Kamińskiego (po 
raz 1). 


Repertuar leatru ludowego. | 
W sobotę „Powietrze wielkomicjskie', |] 
komedya w 4 aktach przez Blumenthala 
| Kadenburga. 
W niedzielę po południu „Szalony po | 
mysl“, farsa w 4 sklach przez Śliwió- | 
skiego. 
W niedzielę wieczóc „Wicek i Wacek”, 
komedya w 4 aktach przez K. Przybj: | 
skiego. | 


Z dniem I-go października prze: | 
nosi się „Kuryerek krakowski" do | 
pięknego lokalu frontowego w do: 
mu przy ul. Karmelickiej L. 7. 


„Guzeta lwowska  ogłasz8: 
Ccsarz poslanowieniem z dnia 11 sief- 
pnia 1902 zezwolił na otwarcie z po” Ẹ 
czątkiem roku szkolnego 1902-3, dru- § 
gicj państwowej szkoły realnej w Kra” 
kowie z polskim językiem wykłado* 
wym. e 

Zastępstwo firmy. Pan Les:e! 
Sladowski, droguerzysta Świeżo od- 
znaczony złotym medalem na międży* 
narodowej wystawic w Paryżu — p00- 
jął się dla Galicyi zastępstwa firm) 
„H. Majewski w Warszawie” i toč 
przeslrzenia wyroby kosmetyczne tey 
fabryki, które Śmiało rywalizować M0 
gą z wyrobami londyńskimi i parys% 
mi, nie mówiąc już o znanych Z 
choly wyrobach niemieckich. Mam) | 
u nas w kraju coraz bardziej 9 | 
znaczającą się dobrocią wyrobów 
brykę „Tlen*, jeżeli zaś kogo * 
już koniecznie zagranica, niech pop!" 


— a —— 


P 
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raczej swoich z za kordonu, byle nie 
marki obcokrajowe. Miliony idą rok- 
rocznie na wygody kostnelyczne w 
kraju, niechże te miliony zoslaną po- 
między nami. 

Koncerty w teatrze miej- 
akim w Krakowie. Między dy- 
rekcyą teatru krakowskicgo a p. Lu- 
dwikiem Ilellerem, dyrektorem Filhur- 
monii lwowskiej została zawarta umo- 
wa; skutkiem której wszyscy wybilni 
artyści, koncertujący we Lwowie, wy- 
stępować będą nasiępnie w Krakowie 
w tlea!'rze miejskin:. 

Koncerty te odbywać się będą prze- 
ważnie w poniedziałki. W szeregu ar- 
łystów, którzy brać będą udzial w tych 
koncertach, znajdujemy takie nazwiska 
jak: Zygm. Stojowski, Sanmarco, Mira 
Heller, Aleks. Bonsi, Bellinzioni, On- 
dricck, Marconi, Kubelik, Van Dyk, 
Józef Hoffman, Nowol, Bianca, Pauteo, 
Sarasete, L. Godowski i wiele innych. 
Pierwszy z lych koncertów odbędzie 
s'ę w pierwszych dniach października. 
Wystąpią. w nim: Zygmunt Stojowski, 
znakomily pianista, znany już publi- 
czności krakowskiej i sławny baryton 
Sanmarco, którego dyrekcya filharmonii 
2 trudem pozyskała na dwa wyslępy 
Można być pewnym, że publiczność 
krakowska 2 żywem zadowoleniem po- 


wita tę nowość, która da jej sposobność 


usłyszenia najsławniejszych w Świecie 
artystów. 

Zwloki 67-letniego starca znale- 
ziono dziś rano okok wału kolejowe- 
80 za bramą krowoderską. 

Slarcem tym jest Andrzej Zwierze- 
Wicz, wyrobnik z Krakowa. 

Zwłoki odwieziono do budynku me- 
dycvny sądowej. 

„Smierć, zdaje się, nastąpiła skutkiem 
Pijaństwa. 

Z sali aqdowej. Józefa Piętronia, 
oskarżonego o kradzież kieszankową 
na jarmarku w Wiśniowej, przeciw 
ktoremu odbyła się rozprawa, skazał 
Sąd Przysięgłych na 3 lata ciężkiego 
Więzienia. 


skargę dorożkarzy krakow- 
zr zwróconą przeciwko portyerowi 
„urand hotelu“. 

ołę e cnie nadsyła nam ten ostatni 
szerne pismo, w którem dowodzi, 
jej BA ta jest bezpodstławną i 
ną. "yDikiem złosliwości wrogiej iou 
Jednostki 


„„gubiono. Magdalena Grochul- 
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garek złoty, damski, z brylantami, 
wartości 400 koron. 

Jak przykre nieraz daje się 
we znaki alkohol odczu! na so- 
bie niejaki Józef Węglowski włościa- 
nin z Piasków Wielkich. 

Przyjechał on dzisiaj rano do Pod- 
górza, a załalwiwszy swoje inleresy, 
wstąpił na kieliszeczek, bo wstyd prze- 
cież być w mieście a nie wstąpić na 
„jędnego”. 

Tymczasem zachęcony smakiem po- 
zwolił sobie na więcej. Wyszedłszy 
w deskonałym humorze urządził sobie 
kawalerską jazdę, a ponieważ trunek 
działać zaczął, spadł z wozu pokale- 
czył sobie bardzo silnie głowę. 

Przejechanie. Franciszek Żak, 
gospodarz z Bielan, jechał dzisiaj tak 
nieosirożnie ulicą Kalwaryjską w Pod- 
górzn, że przejechał malego chłopca, 
Noela Bodensteina. 

Żaka odstawiono do policyi, Boden- 
steinowi zaś udzielił pierwszej pomo- 
cy dr. Pisek. 

Znaleziono w Podgórzu torbę z 
przyborami rowerowemi. Były tam 3 
klucze francuskie, obcęgi i pompa. 

Rzeczy te można odebrac w ekspe- 
dyturze policyi w Podgórzu. 

Nieszczęśliwy wypadek. Przed- 
wczoraj popołudniu opracował w o- 
grodxic proboszcza w Swiąlnikach, 18- 
lelni chłopak, Stanisław Grzyh; w tem 
padł z zapłotu strzał, i kula trafiła 
chłopca w brzuch. Konającego prawie 
odwieziono wczoraj wieczorem do Kra- 
kowa. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
nieszczęśliwego do szpitala św. Łaza- 
rza; nadzieja utrzymania go przy ży- 
ciu jest mała. Rana sięga w głąb brzu- 
cha, a wnętrzności są mocno poszar- 
pane. 

Sprawy 
kryto. 


zamachu dotąd nie wy- 


KRONIKA LWOWSKA. 


Uznanie. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady prezydent dr. Malacho- 
wski, wspomniawszy o wyroku po- 
myślnym w sprawie Morskiego Oka, 
wyraził z krzesła prezydyalnego cześć 
i wdzięczność dla zastępców Galicyi 
dra Tchórznickiego, dra Balzera i dra 
Korna, oraz dla tych wszystkich, 
którzy przyczynili się do zebrania ma- 
teryalu dowodowego. Huczne oklaski 
radnych wtórowały słowom prezy- 
denta. 

© Muzeuin przemysłowe. Na 


A k . AŚ ` = . 
~ ?gBubila wczoraj na linii A— B ze-|wnioszk referenla dra Lōwenstcina, 


Chrześcijański 


NK 


tad Mebli? 


od frina 
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przyjęła Rada na wczorajszem posie- 
dzenin tajnem pctitum pozwu mają- 
cego się wnieść przeciwko Kasie oszczę- 
dności o dokończenie budowy Muzeum 
przemysłowego i upoważniła syndyka 
do wytłoczenia dotyczącego sporu. — 
Pozew wpłynie w najbliższych dniach 
do lwowskiego sądu krajowego. 

Znaczna kradzież. Puni Ale- 
ksandrze Krzyżanowskiej, właścicielce 
realności przy ul. im. Żulińskiego I. 11a 
skradzione w czasie chwilowej nieo- 
becności we Lwowie, kilkanaście sztuk 
-rebra siołowego, wartości przeszlo 
109 kor. 


kamobójstwe wiościaninau. 
Ze Snialyna donoszą nam: 

W gminie Zebranówce tulejszego po- 
wiatu, powiesił się onegdaj tamtejszy 
włościanin, 29-letni Wasyl Jeremij. 
Powód samobójslwa niewiadomy. 

Zabójstwa. Z Gródka piszą nam: 
W karczmie Wolfa Hausera w Lubie- 
niu wielkim rozegrała się onegdaj krwa- 
wa awantura. Kilku podpitych wło- 
ścian tak silnie pobiło gospodbrza grun- 
towego Józefa Marlyniaka, że przenie- 
siony do domu w kilka godzin za- 
kańczył życie. 

Pożar. We wsi Stynawie niżnej, 
powialu slryjskiego, wybuchł onegdaj 
z kopicy słomy na obejściu zagrody 
braci Jedora i Mykity Andrusejków 
pożar, który rozszerzywszy się na są- 
siedue budynki, zniszczył do szczęłu 
całą zagrodę Andrusejków i 2 brogi 
ze zbożem sąsiada ich Anloniego Łe- 
cnika. Szkoda 'nieubezpieczona, wy- 
nosi okało 3000 koron. Przyczyna po- 
wsłania ognia niewiadoma. 

Krowa przyczyną Amierci. 
Z Oleska donoszą nam: Ośmiolelnia 
córka tutejszych gospodarzy grunto- 
wych Antoniewiczów, Anna pasąc kro- 
wę na pastwisku swych rodziców, u- 
wiązała się w pasie sznurem umoco- 
wanym do rogów krowy. Z niewiado- 
mego powodu spłoszyła się nagle krowa 
a biegnąc przez pastwisko, ciągnęła 2a 
sobą Annę. Gdy po jakimś czasie zdo- 
lano wreszcie spłoszone zwierzę zatrzy- 
mać, Anna była tak pokaleczoną na 
głowie i całem ciele, że mimo natych- 
miastowej pomocy lekarskiej w kilka 
godzin później, przeniesiona du ro- 
dzicielskiej chaly, wyzionęła ducha. 

Cziowiek-zwierzę. Z Niemirowa 
donoszą nam: Włościanin z Wróbla- 
czyna Andruch Beżyk powracał onc- 
gdaj z żoną Teklą i 7 miesięcznem 
dzieckiem swem z targu w Niemito- 


: JANA ŁOJKA przy ul. Szpitalnej l. 28, 


róg ul éw. Marka obok holelu Pollera, 
poleca meble różnego gatunku od najtańszych do najdroższych, jako to: 


Urządzenia sypialni, jadalń, salonów etc. Skład luster i mebli żelaznych 
po najtańszych cenach, oraz wyroby tapicerskie. 
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wie do domu. W drodze wybuchła 
nagle między małżonkami kłótnia, kló- 
ra zumieniła się nicbawem w hójkę. 
Silniejszy Andruch noczął akłudać ża. 
nę kułakami po całem ciele a zapa- 
liwszy się zanadlo uderzyl tak silnie 
zamiast żony w dziecko, które la Lrzy- 
mała na ręku, że ono wypadło z wo- 
zn na ziemię i wskutek załamania 
czaszki zmarło na miejscu. 

Beżyka aresztowała Żżandarmerya i 
odslawila już do sądu powialowcgo w 
Nietmirowic. 

Ktruwzszy pożar. Z Sanoka do- 
nosi nam korespondent 4W.): Straszny 
pożar wybuchł 14 h. m. o godzinie 
3 popołudniu we wsi Piclnt, lutejsze- 
go powiatu. Splonęło doszczęlu 13 za- 
gród włościwńskich, 1 budynek gospo- 
darczy na gr. kat. plebani t duża szo- 
pa, pełna zboża, na obszarze dwor- 
skim. W akcyi ratunkowej hral czyn 
ny udzial tren pożarny tutejszy, klóry 
w niespełua godzinę przybył na miej- 
sce pożaru i pozoslał do naslępnego 
dnia, póki nie ugaszone zupełnie tle- 
jących zgliszcz. 

Szkoda wynosi kilkanaście lysięcy 
złe. i była tylko w malej części ubez- 
pieczonj. Przyczyny wybuchu pożaru 
nie zdolano zbadać. 

Piorum znbil kobietę. Z D4- 
browy piszą num: W gminie Nicczaj- 
nej zabił onegdaj piorun w czasie bu- 
rzy tamtejszą włościankę Katarzynę 
Kanieć, w chwili gdy zajętą była w 
polu wiązaniem snopów owsianych. 

Zubójstwoe. VW gminie Luboczy, 
krakowskiego powiatu, znaleziono one- 
gdaj w rowie przydrożnym zwłoki tam- 
tejszego gospodarza gruntowego Jana 
Kaczmarczyka. 

O wypadku zawiadoniiono natych- 
miast żandarmceryę, klóra przybywszy 
na miejsce rozwinęła nalychmiast ener- 
giczne dochodzenia, klóre wkrótce wy- 
jaśniły sprawę. Oto okazało się, że 
Kaczmarczyk wracując z karczmy w 
podpitym dobrze stanie, zaczepił po 
drodze wyrobnika Józefa Nowaka, i ze- 
Iżył go. Ambilny Nowak nie wiele my- 
śląc, „lunął* tak silnie w twarz za to 
Kaczmarczyka, że ten padł trupem na 


miejscu. 
Nowaka aresztowała już żandar- 
merya, a niebawem odpowiadać on 


będzie przed kratkami sądowemi za 
zbrodnię zabójstwa. 
Rokna Agoritseaa. Miaslo Bolonia 
a z nim całe Włochy, zajmują się 
dramatyczną przygodą. 
9-po września r. b. 


naleziono bcz 


Skład papieru i materyałów piśmiennych 
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życia, ze śladami morderstwa we wla- 
snym pałacu hr. Boumarliniego, zięci: 
prof. Murriego. 

Z począlku przypuszczano, iż po- 
wodem przestępstwa byla kradzież po- 
minio pewnych wskazówek, które da- 
wały raczej da myślenia, iz dziala tu 
zemsta osobislu. Uzęść prawdy zosla- 
ła już odkrylą. 

Profesor Murni, bawiący w Szwaj- 
caryi, powrócił do Bolonii i oświad- 
czył sędziemu śludczemu, iż Bonmar- 
tiniego zabił jego syn, adwokat Tullio 
Murri. 

Zabójca chciał pomścić siostrę, żonę 
hr. Bonmartini, która cierpiala bardzo 
z powodu lekkich obyczajów swego 
męża. 

Adwokat Tallin Murri, liczący 29 
lal, jest przywódcą parlyi socyalisty- 
cznej w Bolonii, obecnie znajduje się 
w Bałkanach 

Nowa sekta i jej prorok. 
Pojawiło się w Londyni: na przed- 
mieściu Cłaplown pewne indywiduum, 
nazwiskiem Bigodl, które się żŻyruje 
„nowym mesyaszem, «'h0 nowym 
Chrystusem“. Ma on już liczne rzesze 
wiernych, a sekla owa nosi nazwę 
Agabemonitów. W kościołach, gdzie 
się odprawia nabożeństwo, przychodzi 
do slarć i bójek... 

Pastor mordere. Jeden z Ol- 
denburgskich pastorów, nazwiskiem 
Knoll, dopuścił się potrójnego mor- 
derslwa i rozboju nu drodze publi- 
cznej. Pastor Knoll w astalnich trzech 
tygodniach znajdował się w ogromnych 
klapalach pieniężnych. Na drodze więc 
wiodącej przez las napadl Irzech go- 
spodaurzy, zastrzelił ich i obrubowal. 

Niczwyklły pogrzeb odbył się 
przed kilku dniami w Livorno. Zmarły 
nagłe admirał portugalski i dawniej- 
szy minister marynarkt, senator Fer- 
reira d'Almeida, rozporządził w dte- 
slamencie, ażeby ciało jego sp!lono, 
a popiół wrzucono do morza. Życze- 
nie lo zmarłega admirału, który mo- 
rze kochał nad wszystko, spełnione 
co do joty. Trumnę zrobiono z drze- 
wa pancernika portugalskiego, budo- 
wancgo w Livorno, „Vasco de Gama“ 
; pekrylą tiaga narodową spalono, 
popiół zaś roztzucono pod Meloria 
na fule morza. 

Qbląknny żandarmi. W Ma- 
ladze w Hiszpanii żandarm, nazwi- 
skiem Calvente, uległszy  naglemu 
obłąkanta. schwycił nabitą broń, wy- 
strzelił najprzód do swych towarzy- 
szy, następuie wybiegł na ulicę slrze- 


poleca pa niskich cenach 


zeszyty z papieru wyrobu krajowego i wykonane w Krakowie, olówki krajowe Maje- 
wskiego atrament tlen it. p. Pudełko papieru 50 listów i 50 kopert 50 halerzy, 100 
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lać do przechodniów. Zabił siedzącą 
przed sienią kobietę, nasiępnie jakie- 
foś mężczyznę i jego syna dorosłego, 
uciekająca przed nim staruszkę, jakąś 
służącą, portycra, który wyjrzał na 
ulicę dła przekonania się, co znaczy 
alarm i wołanie o pomoc, pewnego 
młodego człowieka, wreszcie staruszkę 
20-leŁuią. 

Rani} wystrzułlami bardzo wicle 
osób. W mieście zapanowała ogromna 
panika, gdyż sądzono, iż rozpoczęła 
się rewolucya. Pochowano się po dn- 
mach, barykadując drzwi i okna. 
Nadbiegła policya dopiero no kilka- 
krolnein slrzelaniu trafiła w nicszczę- 
śliwego, kładąc go Iropen. 

Prokurator (nlszerzeni. Cic- 
kawy przykład zepsucia, panującego 
śród urzędników argentyńskich, przy- 
tucza korespondent dziennika „Berl. 
Localanzciger*. W Buenos Ayres pao- 
chwycono bandę fałszerzy włoskich, 
którzy doskonale fałszowali za pomoci} 
rylycii na stali wzorów banknoty sto- 
pesowe (peso nominalnie tyle, to dolar). 
Falszerzy zamknięto pod kluczem, a 
pyty slalowe skonfiskowano i oddano 
prokuratorowi okręgowemu, jako cor- 
pus delicti. Ponumo to w obiegu po- 
kuzywaly się bez przerwy fałszywe 
bauknoly. Przypadek w końcu odkrył, 
że sprytny prokurator, otrzymawszy 
płyly z wzorami banknotów, załażył 
sam fabrykę pieniędzy falszywych. Zda- 
walo się niemożcbne, aby wysoki u- 
rzędnik państwowy, dopuszczający się 
lakicgo nadużycia, uszedł bezkarnie. 
Tymczasem skandal zułuszowano i 
obecnie pan prokurator znajduje się 
„w podróży naukowcj* po Eurapic. 


Smutny los rezerwisty. 


(llustracya na stroaicy tylułowej). 


Donoszą z miejscowości Ruki- 
can © wypadku nieludzkiego tra- 
ktowania rezerwisty podczas ćwi- 
czeń wojskowych. 

Niejaki Józef Raus, maszynista 
kolci państwowych, został powo- 
łany do Pilzna na ćwiczenia Gdy 
wskutek choroby sercowej. na 
która od dłuższego czasu cierpiał, 
zgł sil się u lekarza pułkowego 
ten go złajał, poczem został u- 
karany więzieniem, za falszywe 


jian Kurkien 


Kraków, Mały rynek. 


— 
a 


(l 
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biletów wizytowych 1 K. 50 h. wielki wybór albumów, wyrobów skórkowych i t. p. 
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zameldowanie choroby. W drodze 
do więzienia pogorszył się stan 
żołnierza — który wkrótce potem 
życie zakończył. Z tego powodu 
wystosowano list otwarty do mi- 


nistra obrony krajowej Welsers- |cyjnej, wedle którego rząd 


heimba. 

A energiczna żona nieszczęśli- 
wego rezerwisty wzięła czworo 
sierót po zmarłym ze soba i u- 
dała się do kancelaryi pułkowej. j 
du zarządała enervicznie wspar- 
cia, któreby wystarczyło jej na 
utrzymanie pozostałych sierót. 

Nie znalazła jednak posłuchu | 


KURYEREK KRAKOWSKI 


Paryż. Ogólnie sądzą, że postano- 
wiono zwołać parlament francuski na 
dzień 14 października. 

„Echo de Paris" sądzi, że stanie 
się to dlalego, bo prezydent zamierza 
uzupełnić projekt ustawy kongrega- 
będzie 
mógł jeszcze energiczniej poslępowuć. 

Konstantynopol. Armeńsko-gregoryań- 


ski patryarcha, Armenian, poczynił 
w  lidyz-kiosku przedstawienia, że 
linimo ostatniego irude, wyjątkowo 
jest ono stosowane na prowincyi. 
Palryarcha zażądał zezwolenia na 
przejście przez granicę, względnie 


uwolnienia tych Armeńczyków, którzy 
wyemigrowali da Jtosyi, a polem po- 


i. wyrzucono ją wraz z sierota- 
mi za drzwi. 

Rycina nasza przedstawia sce 
nę w kancelaryi wojskowej. 
AE A a 


Telegram yK ur, Krak." 


Londyn. „Daily Mail* donosi z Lau- 
tenzo Marques, że wojska portugalskie 


wróciwszy, zos:ali uwięzieni. 

Paryż. „Gaulois? donosi, że depulo- 
wany Cochin zamierza wnieść inter- 
pelacyę w sprawie mów ministra ma- 
rynarki Palletana. 

Paryż. Dzienniki donoszą, że włoski 
ambasador oświadczył francuskiemu 
minislrowi spraw zagranicznych Del- 
jcassemu, że rząd włoski nie przywią- 
zuje żadnego znaczenia do mów Pal- 


pobiły i pojmały Macombę. Sądzą, że 
w ten sposób wojna została zakoń- 
czoną. 


1) JANINA RACIBORSKA 


Węzłem miłości. 
Powieść. 
(Ciąg dalszy). 
„— Jaśnie Pan Baron prosi pana do 
siebie rzekł z obłudną miną pod- 
chodząc do niego. 

Juliusz, nie spodziewając się nicze- 
go, wszedł do gabinetu kołysząc się 
"pojony szczęścieni. 

a widak tego młodzieńca rozpro- 
P nionego, twarz Gerarda blada, po- 
RA zimny dreszcz przeszedł go i 

nal niemy naprzeciw niego. 
!2e2 zaciśnięte zęby nie mógł wy- 
wić słowa. : p 
lusz w pierwszej chwili osłupiał 
„Na jego widok, ale w jednej 
„. « przyboinniawszy sobie obłudną 
«icrra, zrozumiał co zajść mu- 
© RAT RY swoj wzrok utkwił w 


Fan uwiodłeś moją żonę! — 
u Uucerard przez zęby, pewny, 
wzrokiem  zgniecie nło- 


lelana, bo one zgadzają się z ideą 
rządu francuskiego. 
Nowy Yark. Depesza z Cap Haitien 


-- Tak! — brzmiała królka odpo- 


7 


potwierdza, Że generał Nord poniósł 
klęskę 17 bm. koła Limba. 

Po trzygodzinnej walce, w której 
siracił wiele wojska i kilku generałów, 
musiał opuścić swe stanowisko, wy- 
dając na łup nieprzyjacielski armaty 
I almunicyę. 

Nieprzyjaciel w siłe 4.000 ludzi cią- 
gnie na Cap Haitien. 

Pekin. (Doniesienie biura Reutera). 
Wedlug zapewnień wojsk rządowych, 
przywrócono już pokój w Jengezufu. 
Braniy miasta są jednak jeszcze ciągle 
zamkuięle. 

14 przywódców zamieszck i wielu 
uczeslników slracono. Nowy wicekról 
ìi nowi dowódcy wojskowi udali się 
już do KFengczufu, gdzie obejmą urzę- 
dowanie. Aincrykański i francuski pou- 
sel napierają na dwór chiński by po- 
czynił najenergiczniejsze środki dla 
przywrócenia pokoju. 

Rosyjski poseł w Pekinie Lessar do- 
nosi, że Rosya uchwaliła według danej 
obietnicy, wydać Chinom południową 
część Mandzuryi i kolej Niuczwanę- 
Szainkaikwan dnia 28 październiku. 
Wcześniej nie może lego uczynić, gdyż 
zburzenie mostu sloi na przeszkodzie 
cofnięciu wojska. 


Nie minęło półtorej godziny, Jak do 


wiedź, a baron aż zadrzał pod spoj-|gabinetu barona weszło dwóch mło- 


rzeniem Juliusza. Ale zraniona mi- 
łość własna trzymała go na nogach. 
— Podły! — syknął przez zęby i 
podniósł rękę, jak gdyby chciał mlo- 
dzieńcowi wymierzyć policzek. 

Alc rzucona do oczu obelga wy- 
prowadziła Julinsza już zupełnie z ró- 
wnowagi. Silną dłonią uchwycił ko- 
ścistą rękę barana, aż kości w niej 
zachrupotały, i odlrącił go od siebie. 
Gerard padl na szesląg. Jeszcze judeu 
moment zapomnienia, a tnledzieniec 
byłby go rozgniótl w rękach. 

Ale w tej chwili uczuł wstręt przed 
pastwieniem się nad istotą wobce 
siebie bezsilną i wslrzymał się. 

Baron oddycha? ciężko, a Juliusz 
stał nad nim, jak zwycięsca nad zwy- 
ciężonym, który czeka, czy nie usły- 
szy głosów „macte!“ 

Ale jak szybko się wzburzył, tak 
też i prędko począł się opanowywać. 
Czuł, że wyrządził temu człowiekowi 
krzywdę nad wyraz bolesną i że mu 
musi dać choćby tylko honorowe za- 
dośćuczynienie. 

Nic nie mówiąc, obrócił się i wy- 
biegł z pokoju. 


dych ludzi, w czarnych  wizytowych 
ubraniach, oświadczając, że przyjaciel 
ich pragnie dać baronowi de Morvigny 
satysfukcyę. 

Baron, który był jnż nieco przyszedł 
do siebie, ze spokojem obytego w 
tego rodzaju sprawach  Światowca 
wyznaczył ze swojej strony za świad- 
ków rolmisirza huzarskiego br. H. i 
hrabicgo Z. 


% S 


O wpół da czwartej tego samego 
popołudnia odbyło się posiedzenie 
sekundantów. 

Baron żądał 
francuski, 

Juliusz polecił swoim sekundantom 
2 góry zgodzić się na wszyslkie wa- 
runki. Nie było więc żadnej kwestyi 
spornej. By sprawę tak najszybciej 
ubić, za czas wybrano następny 
|dzień, godzinę 7-mą rano, a na miej- 
sce spotkania jedną z polanek w la- 
sku Białohorszczy. 


(C. d. n.) 


florelów na sposób 


Wyrób stamopilii zauczuwowych =n 


JÓZEFA FISCHERA m o troim | it 


poleca swoje wyroby po umiarkowanych cenach, 


Specyalność! DRUKARNIE DOMOWE począwszy od 70 halerzy. 
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Handel towarów korzennych i delikatesów. 


Gii Goldstein - == — Pokój do śniadań, , restauracya — - 


z komfortem urządzone. 
u Kraków, ul. Karmelicka 


a == (róg Krupniczej. 


ETS e familijne z osobnem wejściem. 
Orobne ogłoszenia: 


_ Drobne ce 7 |W. Roman Fryzyer 


_Lekal, akłndnjący aięz% Kraków, ul. Szewsk = 
| ska |. 21. =3 

okol frontaw ch i huchni 3 

SkónjącH się a i ppa zt 27 Poleca się P. T. Publiczności. 

mi „Ma i al. 2d . 

żę zk evd. Pa dach = || Królewsko Węgierska Krajowa 

n do wynajecia. Win La OSZEN1© e ) 
domońć ul. Gełębin 3. Centralna Wzorowa Piwnica Win 


pod nadzorem wysokiego król. 


- Panienka odzieli lekeye języka fran- 


cuskiego. Adres w Adroinistracyi E : ła iż węgierskiegn Ministarstwa handlu i 
„Koryerkać. C. k. Dyrekcya Policyi w Krakowie ogłasza, SUR 
w dniu 30. września b. r. o godzinie 10 rano w gma- w Krakowie, Szewska 22, 


Mehla salonowe są do sprzedania' e 
Wiadomość Pędzichów 13, u slróżki. ti; z i cze; |poleca wielki uE wiD, likierów 
RR ERAT chu policyjnym »pod Zamkiem: przy ulicy Kanoniczej, WA wódek pajprzedniejszych 
opią używaną studnię że a204 z ru- : : , l i | herbat, hulionu etc 
rami żelaznemi. Wiadomość ul. Flo- odbędzie SIĘ W drodze publicznej licytacy!, sprzedaż 
ryaska 55, w sklepie. 122 nieprzydatnych do użytku służbowego CZY k. straży 


Te e 
OA | „ojskowo-policyjnej części odzieży, uzbrojenia, pościeli, 
Administracym 
„Kuryerka Krakowskiego" 
(ul. Golęhia 3) posznkuje 


Wszelkiego rodzaje 


| ofcyalistów, służbę, robotników, 


oraz innych przedmiotów. 
poleca 88 


akwizytorów pracują- Kraków dnia 17. wrześnta 1902. kupna, sprzedaże, dzierżawy, 
cych jnż w dzinie nber- administrecyę kamienic, reul-|] 
pieczeń. i Korotkiew icz m. p. ności, kontrole rachunków, 


najem mieszkań ułatwia. 


— 


GOCGO©OCOGOOCGG 
Sąd rozjemczy w sprawie 


Morskiego Oka | Drobne ogłoszenia JJW ERASIGRI 


najnowsze karty pocztowe po r a M | Paw Jarostawiu 
8 ha]. Kupcom znaczny rabat, e e.e ' ; 
PA xi przyjmuje Administracya Ku- obecnie w Krakowie, ulica 
S ESAO | armelicka |. 40. 


Agencyę handlową utrzymuje. 


Największy skład pocztówek 


HENRYK FRIST 


ryerka Krakowskiego ul. Gołę- fji Teon sas Ssoż szos 
Kraków, Floryańska 37. 


SŁ nia g, po cendie Gernon moet, Główny skład! 


ANTANI TARAR |masa E > i NĄPTY 
ANTONI TABOR jez z = LANP i ARTI" 


s Jedyna w kraju fabryka @jAdama hr. Skrzyńske 


Sprzedaż obówia Kraków, Szewska Nr 3 
nęskiege, damskiego |$ K older watowanych8 Jan Erker 
IJ | Adzieciunego i. od najtańszy ch do najdroższych Konc. przez c. k. Namieslpiciwo 


wlasnego wyrobu. 
| 


Przyjmuje zamówienia oraz reperacye 
obuwia po cenach niskich. 
Kraków, ul. Zialona L. 2. 


Z „am mam e Biuro pod firmą Filipini 


G zarządcom a2pilall, właścicielom hoteli, zakładom nauko- 
Floryańska 21, 1 piętro 


wym, klasztorom. R —————>>—— 
dosiarcza wszelkiego rodzaju Blur 


D Kraków, róg ul. Dietlowsklej i Krakowskiej |. 2. aaaea iec 


380530660.6 200020008 a mianowicie: Ofńcialistów Pa 
e, | 


|toych, bony, panny służąc 

we, kochac. kasyerki, bufelo% | 
aapoy do sklepu, kucharzy. sa 
yoerów, lokai, laboraatów leg” 

w Krakowie ul. Taa t. 2. cznych, służących do posług k 
poleca Szanownej publiczności ZAKŁAD ©QPTYCZNY jakoleż pra- rnych, słazących do poala s A 
»awnięe optyczno-mechaniczną. Przyjmuje równie? wszelkie naprawy Tylko na listy z dolączoną M 
maszyn do szycia i rowerów. — Ceny bardzo przystępne. 16 | odpowiada się 


Stolarnia 55 


Braci Ligęzów 
przyjmuje zamówienia 
na wszystkie roboly stolarskie 
proste i artystyczne. 
Kraków, ul. św. Marka |. 31. 
Wydawca Stanislaw Skalski i Spółka. Orukarala | oteraotypia A. Koziańskiego w Krakowie. 


